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Odpowiedź gospodarzowi z Buchcić, 


na list jego z dnia 10. maja 
pisany do Redakcyi „Tliedzieli*. | 


HLN Imię Boże, Gospodarzu! Z tem 
SRS (20: imieniem, rozpoczęliście pisanie | 
JN 3) wasze, z tem imieniem i my Wam 
odpowiadamy. Skoro w ten sposób 
wezwaliście Pana Boga na świadka | 
prawdy słów waszych, tedy inaczej być | 
nie może, jeno musimy wierzyć temu 
wszystkiemu, coście napisali w skargach 
waszych. A jeśli tak, to doprawdy strach 
pomyśleć, jaka was bieda i nędza gnie- 
cie przez złych, a niesumiennych ludzi, 
zdzierających was na każdym kroku, aż 
serce boli czytać to wszystko. Ale sko- 
roście pobożny katolik, ta nie powinniście 
rozpaczać, a wziąć te wszystkie utrapie- 
nia na rozum i rozważyć dobrze — skąd 
każde zło pochodzi: czy. od ustawy i | 
ciężkich czasów, czy od krzywdzicieli i | 


, ludzi niesprawiedliwych, czy też nareszcie 
| od nieporadności samego człowieka. 


Skarżycie się na wszystko i na wszy- 
stkich dokoła, ale powiadacie, że dzie- 
dzic jest dobry i pewno nie głupi, tedy 
możecie mieć zaufanie do niego, czemuż 


| więc do niego po radę nie udajecie się? 


On przecież jest na miejscu, znać musi 
dobrze wasze stosunki i tych ludzi, któ- 
rzy was obdzierają. Tedy w każdym wy- 
padku, gdy wam się zdaje, że opłata 
jest niesprawiedliwa, zajdźcie do niego 
i zapytajcie: oto tyle i tyle odemnie żą- 
dają, czy to sprawiedliwie, czy nie, czy 
mam zapłacić, czy nie zapłacić ? 

My jesteśmy za daleko od was, nim- 
by więc nadeszła odpowiedź nasza na 
zapytanie wasze, jużby było zapóźno. Na 
skargę zaś zawsze jest czas. Powiadacie, 
że jeśli człowiek chee sprzedać na przy- 
kład cielę za 4 lub 5 złotych, to musi 
przed tem stracić do dwóch złotych to 
na oglądacza bydła, to za paszport, to na 
myto, to na mostowe, to na drogowe i t. d. 

Owóż o zniesienie opłat drogowych 
dawno się już posłowie upominają w sej- 
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mie i ta sprawa się z czasem załatwi 
zapewne w ten sposób, że te opłaty od 
przejeżdżających zniosą się, a natomiast 
dla utrzymania dróg i mostów będzie się 
liczyło w podatkach dla wszystkich mie- 
szkańców, nie tylko dla tych biednych 
chłopów co jeżdżą z chudobą. I bardzo 
słusznie, bo to bydło lub zboże co chłop 
wiezie, jedzą nietylko oni, ale i inni lu- 
dzie. Oglądacze bydła i pasporty na to 
muszą być zawsze, nie dopiero wtenczas, 
gdy zaraza lub choroba wybuchnie, bo 
by to było już zapóżno. Przecież wszy- 
stkiej rzeczy na świecie musi być począ- 
tek, tak samo i zarazie bydlęcej. Przy- 
puśćmy, że w wiosce sąsiedniej z wami 
nie ma jej, ale oto ktoś tam z miaste- 
czka kupił jałówkę z ukrytą chorobą, 
która zaraziła cielę; nikt jeszcze o tem 
nie wie i wy, gospodarzu, kupujecie to 
cielę bez pasportu. Tymczasem okazuje 
się, że cielę chore, i pieniądze wasze 
przepadły. Ale nie byłoby tak, gdybyście 
to cielę kupili za pasportem: pasportu 
nie wydadzą choremu. Doglądacze więc 


być muszą i to płatni, bo nikt daremnie 
pracować i czas tracić nie zechce. Idzie 
o to tylko, czy za to doglądanie ma pła- 
cić gmina, lub powiat, czy rząd, lub też 
każdy gospodarz co prowadzi bydło na 
sprzedaż — i jaka ma być opłata? 
Owóż i ta sprawa była już roztrzą- 
sana w sejmie i będzie jeszcze nie raz. 
Skargi na weterynarzy i na nieznośne 
dokuczanie ludziom idą z całego kraju, 
to nie bójcie się; gospodarzu, aby to tak 
płazem poszło; ludzie dobrej woli nie 
ustaną w zabiegach swoich dopóty, aż 
się to wszystko ułoży na lepsze. Ale do- 
| póki ustawa nakazuje opłatę, to musi ona 
być, tylko trzeba baczyć na to, czy ci, 
co ją ściągają, nie biorą czasem więcej 
ponad należność. Dlatego gdybyście nam 
byli napisali wyraźnie, że temu lub temu 
dano tyle i tyle, tobyśmy zaraz spra- 
wdzili z taksą, ogłosilibyśmy nadużycie 
w gazetach i domagalibyśmy się od władz 
ukarania winnych, czy tym winnym będzie 
doglądacz, czy celnik, czy wójt i zwierz- 
chność gminna, na którą się skarżycie. 


Ólena. 


Powieść z życia Unitów: chełmskich. 


(Ciag dalszy). 


Dziewczynie, widząc łzy matki, też serce 
się ściskało. »Nie płaczcie prosiła garnąc się 
do starej, nam jeszcze nie tak źle, proboszcz 
święty człowiek i pokryjomo człeka przyjmie, 
pobłogosławi, gorzej w W.. tam nie masz 
żadnej pociechy, tam proboszcz trzyma z po- 


pem i pije i gra w karty, nawet mówią, że | 


i zdradza ludzi co idą do niego ze spowie- 
dzią «, À 

— Sąd nad nim Boży, mruknęła stara, oj, 
źle, źle, i zadumała się. Jakiś czas słychać 
było tylko brzęk much w okienku. 

Ciszę przerwała Ołena. Makaram widzia- 
ła, rzekła. 


Stara wnet się ocknęła — i cóż? 

— Groził! 

— Groził?! A niech groźba i złe na 
niego spadną! Łotr, hańba wsi naszej, za- 
kała! Tylko czekał śmierci ojca, by przystać 
do cerkwi prawosławnej, szpieg! zdrajca !... 
on to po wsi wietrzy jąk ten pies, i z do- 
nosem do popa chodzi, dobrze mu z tem, 
pieniądze bierze, ale niedoczekanie jego, by 
dziecko moje brał. I stara aż się trzęsła z unie- 
sienia, ręce jej nerwowo szarpały fartuch. 

— Coś mu rzekła? — spytała nagle. 

— Rzekłam, że jego nie będę! 

— A on? 

= o niczyją, jeśli nie jego... — sze- 
| pnęła spuszczając oczy. 

— Wieczorem pójdziemy do pani po 
radę, -- przemówiła gospodyni. 

— Oj, to! to! — zawołała dziewczyna 
przypadając do kolan matki, — ona da radę... 
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Podnosicie skargę na szarwarki dro- 
gowe i na to, że w nich zwiększono 
opłatę z 30 na 40 ct., które jednakowo 
każą płacić i bogatemu i ubogiemu go- 
spodarzowi. To źle i wyście powinni upo- 
minać się o to w Radzie powiatowej, a 
my ze swojej strony podamy to do wia- 
domości Sejmu, gdy się on zbierze. Ale 
musicie też pamiętać i o tem, że dawniej 
opłat na drogi i gościńce wcale nie było, 
tylko robocizna, co wielką było ulgą dla 
ludzi ubogich, bo odrobił swoje i basta. 
Ale przecie sami posłowie chłopscy do- 
magali się w sejmie zniesienia tej robo- 
cizny, powiadając, że ona im przypomina 
pańszczyznę, żeby więc zamienić ją na 
opłatę pieniężną i pozostawić wybór jej 
do woli. Że teraz tej wolności naduży- 
wają niektórzy i zwalają ciężar na uboż- 
szych, to czyjaż wina? Ale samowolnie 
zwiększać robociznę z jednego na dwa 
dni, to nie można. Podajcie nam tylko 
nazwisko takiego wójta, co w ten spo- 


sób się rozporządza, a musi być on skar- | 


cony. 


Bardzo nas zasmuciła skarga na księ- 
dza. Piszecie, gospodarzu, tak : 

„Dręczy to nas także i to, że kato- 
lik, który niema pieniędzy, to nie może 
być, chociażby umarł, ani na Mszy św. 
w kościele, ani mu nawet nie zadzwonią, 
pokropić go nie chcą, tylko go pocho- 
wają jak nieboskie stworzenie. Kto ma 
konie i woły, to go prowadzą do Boskiej 
chwały, a ktog niema nic, to do grobu 
chyc.. Trzeba się zapożyczać, chcący się 
pochować po katolicku i żona lub sie- 
roty pozostałe muszą dług zaciągać na 
furkę po księdza, odwiezienie ciała, na po- 
grzeb, przedtem na lekarza, a po śmierci 
zaraz notaryusz, doręczenia, urząd po- 
datkowy, na wszystko pieniądze, aż wie- 
rzyciel wszystko zagarnie i dzieciom zo- 
staje kij żebraczy na drogę*. 

Co do notaryusza i opłat spadkowych, 
to już będą pewne ułatwienia i ulgi. 
W Radzie państwa w Wiedniu posłowie 
i obecny namiestnik postarali się, aby 
opłaty były zniżone. O tem już pisaliśmy 
nieraz w Niedzieli i jeśli ją czytujecie, 


Stara poczęła głaskać krucze warkocze 
swej jedynaczki. A Hrehor gdzie? — zaga- 
dnęła. : 

Ołena spłonęła jak ten mak, co miała 
przy włosach. 

— Dziedziczka go do Wólki z listem 
jeszcze wczoraj posłała, nie wiadomo kiedy 
wróci, szepnęła, kryjąc twarz na kolanach 
matki. 

Wieczorem poszły do dworu. Prowa- 
dziła doń aleja kasztanowa, ogród okalał mur 
z czerwonej cegły, olbrzymi trawnik jak pu- 
szysty aksamit rozcielał się u stóp ganku, 
zarosłego winem. Cisza klasztorna tu pano 
wała, nawet pies nie zaszczekał na przyby- 
wające. Zapukały do sieni od strony kre- 
densu, lokaj staruszek z zapadłymi skrońmi 
otworzył im. 

— Dobry wieczór panu Grzegorzowi. 

— Dobry wieczór, a cóż tam nowego ? 


— Ot stara bieda, do pani po radę przy- 
szliśmy. 

— Po radę, po radę, — gderał stary — 
i pani na wszystkie strony pomaga, wspie- 
ra, radzi, jeszcze sama biedy jakiej naradzi 
sobie. 

— Pani Grzegorzu, nie gniewajcie się, 
prosiła Ołena całując w rękę starego. 

Stary udobruchał się, no, no, mała, gnie- 
wać się nie gniewam, spojrzał przyjaźnie na 
piękną dziewczynę, pójdę, zamełduję Jaśnie 
Pani — i wyszedł suwając ciężko nogami. 

Dobrą chwilę czekały, nim stary prze- 
szedł i wrócił przez szereg pokoi. 

— Jaśnie pani czeka, tylko tam nie ma- 
rudźcie, już późno, a pani niezdrowa. 

Kobietom drogi nie trzeba było wska- 
zywać. Zastały panią w kancelaryi niebo- 
szczyka dziedzica, pochyloną nad książką. 
Twarz jej ściągła, mizerna, w świetle lampy 
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to powinniście wiedzieć, jak ta sprawa 
stoi, że idzie ku lepszemu. 

Co do księdza, to przez Boga żywe- 
go, czy wy to powiadacie jak jest isto- 
tnie w waszej wsi, czy tylko to, o czem 
słyszeliście, że bywa gdzieś na Świecie? 
Jeśli to gadka tylko, lub wieść słyszana, 
to wam przyznamy, że bywają różni lu- 
dzie na Świecie. Podług naszego sumien- 


nego przekonania, kapłaństwo nie powin- | 
no być jak zarobek szewski lub krawiecki, | 


bo to najchlubniejsze i najświętsze sta- 
nowisko. Kto jeno pragnie zarobków w ży- 
ciu, a nie ma powołania boskiego w so- 


bie, ten nie powinien iść na księdza. 


Ksiądz powinien się wszystkiego wyrzec, 
a tylko mieć miłość dla ludzi jednaką — 
czy dla bogacza, czy dla ubogiego, je- 


dnaką ich opieką otaczać, jednaką im | 


nieść pociechę i naukę religijną, jednaką 
też posługę kościelną. Jeśli zaś istotnie 


wiecie, że w jakiej parafii znajduje się | 


taki ksiądz nieludzki, to czemuż go nie 
wymienicie po nazwisku?. Napiszcie — 


ile gdzie wzięto za pogrzeb lub ślub, a | 


my wam na to wskażemy taksę, która 
istnieje dla księży za każdą posługę ko- 
ścielną. Podług tej taksy nie wolno księ- 
| dzu brać więcej niż ċo się należy, chyba, 
że co mu kto z łaski da nadwyżki. Opłata 
| podług tej taksy jest tak mała, że na 
nią stać każdego ubogiego człowieka, bo 
wynosi po kilkanaście i kilkadziesiąt cen- 
| tów. Nie jeden sto razy wyda więcej na 
zabawę przy chrzcinach lub weselu i ani 
się skrzywi, a to chyba więcej rujnuje 
i nie jednego gospodarza przyprawia o 
straty, jak to o tem w Niedzieli piszą 
różni ludzie. 

Wy powiadacie, że to nieprawda. Ależ 
my jak wam wierzymy, tak też wierzyć 
musimy i owym ludziom, bo przecież to 
są tacy sami włościanie jak wy i bar Izo 


poważni, posłowie do Sejmu, wybrani 
przez was i obdarzeni waszem zaufa- 
| niem. 


Bardzo słusznie powiadacie, gospoda- 
rzu, że skoro parafia raz kupiła lub urzą- 
, dziła cmentarz, to drugi raz nikt nie po- 
winien opłacać za użycie go dla niebo- 


zdawała się prawie przeźroczystą, tak była 


białą. Ciemne brwi dziwnie odbijały od bia- | 


łych włosów gładko zaczesanych, pokry- 
tych czarną chusteczką. Usłyszawszy zbliża- 
jące się kobiety, podniosła od książki siwe 


oczy, w których było wiele bystrości, rozumu | 


i energii. 


— Pochwalony! pochwalony! — równo- | 


cześnie prawie wyrzekły matka i córka, ca- 
łując ręce dziedziczki. 

-- Na wieki wieków! — cóż was spro- 
wadza moje drogie. 

Stara wieśniaczka przystąpiła bliżej, — 
dziewczyna stała opodal, skubiąc róg far- 
tuszka. 

— Bieda, bieda, najjaśniejsza dziedzi- 
czko, przyszłyśmy po radę względem tego 


z przeproszeniem niecnoty Makara, napa- | 


stuje dziewczynę, grozi, jeżeli nie pójdzie za 
niego. 


Dziedziczka ściągnęła brwi, czuła swą 
bezsilność w obec nędznika, a pomódz pra- 
gnęła. 

— 0 wydaniu Ołeny za Makara mowy 
być nie może, on prawosławny, przemówiła, 
gdy zaś będzie widział waszą niechęć, za- 
| cznie prześladować, trudna, trudna rada, — 
zamyśliła się. 

Ołena tymczasem w kącie łzy kułakiem 
rozduszała, stara przygasłym wzrokiem pa- 
| trzyła w panią. 
| — Tak, tak, nie może być inaczej, wy- 
rzekła wreszcie dziedziczka. Obie kobiety 
poczęły pilnie nasłuchiwać, Ołena przestała 
płakać... 

— Moje kochane, jedną wam tylko mo- 
gę udzielić radę, tu dla was niema ratunku, 
musicie jechać do Galicyi. Koło Krakowa 
siostra moja ma majątek; ona się wami za- 
opiekuje, za grunt i chatę wam zapłacę, tam 
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szczyka tejże parafii, chyba cośkolwiek 
na utrzymanie i porządek. Jeszcze lepszy, 
a nawet wyborny jest wasz projekt, aby 
założyć kasę dzwonną na potrzeby ko- 
ścielne. 

Tę myśl my popierać będziemy, bo 
w ten sposób wiele może się przynieść 
ulgi biednemu człowiekowi, pragnącemu 
dopełnienia obrządków religijnych, a nie 
posiadającemu własnych w każdej chwili 
na to funduszów. 

„Największym ciężarem — piszecie 
dalej — są dla nas szkoły. Kup pod 
taką szkołę plac i ogród, zapłać nauczy- 
ciela, kup mu co rok drzewa, 
stróża, kup dziecku odzież do szkoły, 
daj mu co trocha na książki, a nauczy- 
ciel kupi sobie konia i jeszcze jeźdżi po 
wsi, aby mu dać słomy, siana, zboża, 
ziemniaków, masła, sera, to znów jaj 
i prosiąt. A jaka korzyść z takiej szko- 
ły? Dziecko tam chodzi 3 roki i w końcu 
ten pacierz zapomni, co go matka w do- 


zapłać | 


sać, to co nam z tej nauki, kiedy z ta- 
kiego pisania żadnej korzyści niema ; nie 
zrobią mu nic na jego pisanie, jak ro- 
bią notaryuszowi i adwokatowi. Prosimy 
szanownej Redakcyi na Boga żywego, aby 
nas ratowali, bo ci, co się w szkołach 
| ponauczali (miejskich? — pytanie Red.), 
gdy przyjdą na wieś, tak są zepsuci, że 
wszystką młodzież psują. Taka jest oświata 
szkolna! A nauczyciele wołają o podwyż- 
szenie pensyi! Oni, co mają być ojcami 
dla dzieci, to są katami albo zdziereami 
dla rodziców: do ostatniej koszuli każdego 
obedrą, i jeszcze im wszystko za mało“. 

Prawda święta jest to, co piszecie o 
złych nauczycielach, a kraj cały oburzało 
to, że tacy Śmieli nietylko za swą złą 
naukę żądać podwyższenia pensyi, ale 
nawet z tem żądaniem jeździli aż do 
Wiednia, choć z góry wiedzieli, że Wie- 
deń im nic nie poradzi, bo to podwyż- 
szenie zależy od Sejmu naszego: krzy- 
czeli więc w Wiedniu dlatego, ażeby 


mu nauczyła. Ledwo jaki list nauczy się | oczernić naród nasz i władze nasze szkol- 
napisać, a choćby umiał najlepiej napi- ne przed całym Światem. Ależ nie po- 


nabędziecie nowe gospodarstwo, musicie wy- 
bierać między wiarą a ojceowizną. 

Zaległo milczenie.. Twarz starej wie- 
śniączki żałość wyrażała, Ołena z zapartym 
oddechem patrzyła na matkę. Pani W. nie 
przerywała milczenia. i po niej znać było, 
że cierpi. 

Stara przemówiła wreszcie. Ha! dziej 
się wola Boża, a głos jej stał się bezdzwię - 
czny, głuchy, dziej się wola Boża — powtó- 
rzyła, Żal ojeowizny, oh żal! ale to dobro 
ziemskie, minie, dusza wieczna — jej zaprze - 
dać nie można, ha! kiedy potrzeba, pójdzie- 
my... Nagle porwała się za piersi, wśród 
łkania powtarzała, o bogdajby ich, bogdajby, 
na stare lata dom rzucać, tułać się... Ołena 


cicho płakała, z ócz dziedziczki też łzy spły- 


wały. 
— Nie płaczcie Walentowo, nie płaczcie, 
dobrych ludzi wszędzie znajdziecie, cierpie- 


nia wasze Bóg policzy i nagrodzi. Któż tu 
nie cierpi? Wy dziecko swe ratować może- 
cie, a ja byłabym oddała wszystkie me ma- 
jętności, o suchym chlebie dzieliłabym z nimi 
tułactwo, ale mi je wydarli, zabili!... zabili |... 
Nie płakała, tylko ogniem gorączkowym pło- 
nęły jej oczy... 

Wieśniaczki spojrzały po wdowich sza- 
tach dziedziczki, kryjących jej wyniosłą po- 
stać. Pierwszy to raz słyszały ten głos roz- 
paczy w zamkniętych dla skargi ustach. Stara 
przypomniała sobie, gdy przed laty rozeszła 
się wieść o uwięzieniu panicza, a później 
straszniejsza jeszcze o jego śmierci. Dziedzic 
wkrótce też umarł z boleści, pani dłuższy 
czas się nie ukazywała, a gdy ją ujrzano, 
twarz miała zawsze spokojną,. ale uśmiech 
nigdy na niej nie zagościł. 

Pani W. prędko opanowała wzruszenie. 

— Więc się zgadzacie na mój projekt ? 
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trzeba myśleć, gospodarzu, aby wszyscy 
nauczyciele u nas w kraju byli tak zły- 
mi, jak wy piszecie; owszem, bardzo 
wielu jest dobrych i zacnych, poświęcają 
całe swoje życie na to, aby wychować 
dzieci im powierzone godnie, rozumnie 
i uczciwie, a pracują często ponad siłę, 
niemal o suchym kawałku chleba. Jeśli 
taki ma żonę i kilkoro dzieci, a otrzy- 
muje pensyi 300 lub 400 papierków i 
oprócz pomieszkania nic nadto nie ma, 
to powiedźcie sami, czy on przy tych 
środkach może opływać w dostatkach ? 
Nauczycielstwo — to ciężki zawód, na- 
uczyciel, żeby miał dobrze uczyć, nie ma 


czasu na inne sprawy i na inne zarobki, | 


przeto potrzeba tak go zaopatrzyć, aby 
mu na niczem nie zbywało, a to jest 
obowiązkiem kraju, władz szkolnych i 


gminy. W wielu okolicach kraju naszego | 


jest zwyczaj, że księża albo sami cho- 
dzą, albo organistów posyłają po parafii 
z kolędą, lub w ogóle po ofiary ód lu- 
dzi, którzy też dają ziemniaki, zboże, 
coś tam z drobiu i t. p. Otóż widocznie 
i nauczyciele poczęli iść za tym przy- 


| kładem. Mybyśmy wcale nie byli za ta- 


kim zwyczajem, boć to wygląda u na- 
uczyciela na żebraninę, a już gdyby miał 
koniecznie istnieć, toć lepiej byłoby nie 
jeżdzić ani chodzić po ludziach, jeno im 
samym zostawić troskę o to. Aleć czy 
tak, czy owak, jest to przecież nie mus, 
tylko ofiara: chcesz dać — to dobrze, 
a nie — to nie; nikt ciebie za to cią- 
gać nie będzie ani do wójta, ani do są- 
du. Więc po cóż na to narzekacie ? 
Napisaliście niewyraźny lament na 
rozpustę dzieci, wracających na wieś ze 
szkoły; miarkujemy z tego, że tu na 
myśli macie chyba szkoły miejskie, a ra- 
czej pobyt w mieście, psujący dzieci. Bar- 
dzo to chlubna troska z waszej strony 
o moralność i świadczy, żeście człowiek 
stateczny, dbający o przyszłość naszych 
dzieci. Daj Boże, jak najwięcej takich 
gospodarzy. Prawda, że bywa rozpusta 
w mieście, boć tu się ze wszech stron 
ludzie zbierają, a nie brak złych i roz- 
pustnych, którzy gorszą innych. Aleć szkoła 
temu nic nie winna, boć jeszcze nie było 
takiej szkoły na Świecie, któraby uczyła 


— Niema innej rady, westchnęła stara. 
Bóg zapłać jaśnie pani za wszystko dobre. 
Po żniwach się zabierzemy. 


— Przychodźcię tymczasem często, dla 


Ołeny żnajdzie się robota w ogrodzie i w gar- | 
derobie, nawet radziłabym wam, rzekła zwra- | 
cając się do Walentowej, zostawić ją przez | 


ten czas we dworze, a Makar mniej ją bę- 


dzie prześladował. A cóż ty na to? — spy- | 


tała Ołenę? 
Dziewczynie propozycya się podobała. 
Hrehor służył przy stajniach dworskich... 
— Jak jaśnie pani rozkaże, szepnęła, 
tak się stanie. 


— A książeczki przeczytane ? — pytała | 


pani P. 


Ołena podała kilka książeczek kresce 
zastosowanych dla ludu. 


— Poczekajcie, dam inne, mówiła wsta- 
jąc i dobywając nowe książki, a ostrożnie 
„z nimi, bo możecie sobie i mnie nabawić 


| kłopotu. O projekcie waszego wyjazdu też 


nie wspominajcie nikomu, taka rzecz prędko 
się roznosi i mogą być przeszkody. Do wi- 
dzenia moje drogie, a Ołena niech przyjdzie 
do dworu. 

Kobiety dawno już odeszły, a pani P. 
stała jeszcze na środku pokoju. 

-- Boże! Boże! — zawołała wznosząc 
ręce — ciągle nowe ofiary przemocy, bar- 


| barzyństwa, a Ty nie spuścisz swej karzą- 


cej ręki! 
(Ciag dalszy nastąpi). 


Anna Frankowska. 
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rozpustę, lub ją pochwalała, a ustrzedz 
chłopca lub dziewczynkę po za szkołą 
trudno nauczycielowi lub dyrektorowi, 
boć za każdym z osobna nie może bie- 
gać i pilnować go: to już obowiązek ro- 
dziców, krewnych i w ogóle wszelkich 
ludzi dorosłych. W mieście, choć bywa 
dużo ludzi zepsutych, ale też i bardzo 
wielu jest rozumnych 1 moralnych, są 
sądy, stowarzyszenia, gazety, dużo ko- 
Ściołów, są ochronki, jest opieka na ka- 
żdym kroku. Każdy wiek ma tu swoje 
własne zajęcia lub zabawy. Nie jeden 
z nas starszych, gdy idzie ulicą lub w ogro- 
dzie, a zobaczy, że się krzywda dziecku 
dzieje, lub kto nieprzystojną mową czy 
uczynkiem je gorszy, wnet skarci gor- 
szyciela. Po szynkach też trudno dziecku 


się włóczyć, bo z gimnazyów chodzą oni. 


w mundurkach, tedy choć pod wąsem 
chłopak, to go łatwo poznać i ztamtąd 
wyprosić. Na wsi choć ludzi mniej, a tru- 
dniej upilnować, boć ojciec zajęty w polu, 
matka w domu przy gospodarstwie, a dzieci 
zostawione samym sobie;=w szkole zepsuć 
się nie mogą podczas nauki, bo czasu 
niema i są pod okiem nauczyciela, ale 
po za szkołą, na ulicy, w lesie, na pa- 
stwiskach, gdzie puszczają razem chło- 
pców i dziewczęta, złych i dobrych, star- 
szych i młodszych. A wy, gospodarzu, 
nadto sami chcecie, aby one tam jeszcze 
dłużej zostawały, aby nietylko w wol- 


nych chwilach od nauki, ale nawet żeby | 
w czasie szkolnym szły na pole, bo to | 


niby ma być pomoc rodzicom. Bądźcież 
sprawiedliwymi! Z takiego odrywania 
dzieci od szkoły, mniej będzie pomocy 
w domu, a więcej okazyi do zgorszenia. 

Nauka zaś w czasie szkolnym musi 
trwać koniecznie, od tego bez gwałto- 


wnej konieczności zwalniać nie godzi się. | 


W Galicyi na 100 ludzi, 80 czytać nie 
umie, gdy w innych krajach Austryi mniej 


niż trzecia część, a gdzieniegdzie ledwie | 


10-ta część jest ńiepiśmienną. Dlatego 
też tam biedy niema, a nas ona gniecie, 


„czach się zna, 


przecież ten sam rząd i te same podatki. 
A dlaczego? Bo tam wcześniej ludzie się 
zaczęli uczyć, nauka tylko czyni ludzi 
mądrzejszymi i zaradniejszymi. Skarżycie 
się na nasze szkoły. My sami znaliśmy 
dużo takich dzieci chłopskich, które przy- 
szły do miasta, nie jedno z nich o su- 
chym kawałku chleba żyło, nie jedno 
szukało noclegu w szopie za miastem, 
bo innego schronienia nie miało, a oto 
pokończyli gimnazya, uniwersytety, dziś 
są ludźmi zamożnymi lub uczonymi, mają 
dobrą sławę u swoich i obeych. Prze- 
cież oni z naszych szkół wyszli, — To 
może tak w mieście — odpowiecie, ale 
wiejskie na nic. Nie zaprzeczycie wszakże 
temu, że od kiedy nastał u nas przymus 
szkolny, zmieniły się bardzo Stosunki, 
dzisiejszy chłop nie podobny do tego, 
jaki był przed 30 laty; na wielu rze- 
o których ojcowie jego 
nie nie wiedzieli, a już choćby to, że 
potrafi ocenić biedę swoją, że chce się 
z niej wyrwać — wiele warta, boć naj- 
gorszem nieszczęściem dla człowieka, gdy 
jest zupełnie ślepym, i nawet nie wie 
tego, że może być lepiej. Że i tu i ów- 
dzie są źli nauczyciele, że w ogóle szkoła 
nasza nie jest jeszcze taka, jakąbyśmy 
mieć pragnęli, — to zgoda na to, ale 
i to pewna, że i najgorsza jest lepszą 
od żadnej, a z każdym rokiem staje się 
ona lepszą. 

Gdyby nasi włościanie wszyscy nau- 
czyli się w szkole nawet tyle, co naka- 
zuje Rada szkolna krajowa, jużby potra- 
fili się obronić różnym wyzyskiwaczom 
i oszustom, mniejby potrzebowali nota- 
ryuszów i adwokatów, a nie pozwoliłiby 
się krzywdzić, umieliby dać sobie radę. 

Pisania waszego o zachowaniu się 
żołnierzy na wojnie nie zrozumieliśmy 
dobrze, bo jest niewyraźne, jak dużo 
miejsc w liście waszym. Ale jesteśmy 
przekonani, że i żołnierz nasz dobrze 
bronić potrafi kraju przed nieprzyjacie- 
lem, a nie daj Boże, by i tu się miał 
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kiedyś wedrzeć Prusak lub Moskal, jak 
się wdarli do innych części Polski. Tu, 
choć źle, ale pod ich rządami jeszcze go- 
rzej, tu możemy przynajmniej radzić nad 
swoją biedą, a tam gębę zamkną i do 
więzienia lub na Sybir, gdy zechcesz 
stawać w obronie praw swoich. 


Inni was łudzić mogą i obiecywać 
wam góry złote niebawem, a to gdy wy- 
bierzecie tego lub tamtego posłem, to 
znów gdy przystaniecie do socyalistów, 
albo gdy się gardłowąć przeciw wszy- 


stkim będzie, lub też gdy się wyjedzie | 


za morze. Wszystko to są gruszki na 
wierzbie. Szanujemy siebie i was, a prze- 
dewszystkiem prawdę świętą, i bredni 
takich gadać wam nie myślimy. Poprawa 
naszych stosunków od nas samych zależy, 
od naszej pracy, wytrwałości i znajo- 
mości w usuwaniu przeszkód powoli ro- 
zumnie a statecnie. 


Wspominacie o tem, że z waszych 
stron chciano wysłać deputacyę do ce- 
sarza ze skargą na biedę i uciążliwości, 
ale, że pieniędzy zabrakło, a jak się 
zbiorą, to wyszlecie. 

Nie wiem — czy się to na co przy- 
da: szkoda czasu i atlasu — jak to po- 
wiadają, bo was nie dopuszczą do ce- 


sarza. A gdyby nawet dopvścili, to co wy | 


powiecie Cesarzowi i co cesarz ma gro- 


bić? A dlaczego? — zapytacie? Wielu | 


was się zbiera, 
Tysiąc ludzi? Niech będzie nawet 10 ty- 
sięcy. W Austryi jest 43 miljony ludzi, 
gdyby więc każde 10 tysięcy szło ze 
skargą do cesarza, toby tych skarg było 
4.3000, a że do wysłuchania każdej po- 
trzeba byłoby z pół godziny, tedy do 
wysłuchania wszystkich, cesarz by po- 
trzebował 1.070 godzin, kiedyżby miał 
czas rządzić tak wielkiem państwem i za- 
łatwiać tyle innych spraw na głowie jego 


będących. Więc cesarz nigdy nie słucha | 


skarg? — Owszem, ale skarga musi być 
albo krótka i wyraźna, albo w takiej 


aby wysłać deputacyę? | 


sprawie, która przez wszystkich została 
opuszczona i tylko łaska cesarska może 
ją rozstrzygnąć, albo nareszcie taka, że 
ją cały kraj, lub wielka ilość ludzi wy- 
syła. Jeśli gmina ma tysiąc chat, cóżby- 
ście wy powiedzieli na to, gdyby z ka- 
żdej chaty dzieci, gdy się pobiją z sobą, 
lub nie dostaną od matki kaszy na obiad, 
szły na skargę do wójta? To on by mu- 
siał parę set razy na dzień słuchać tylko 
skarg takich? A kiedyż by rządził gmi- 
ną? A cóż dopiero cesarz, pod którego 
rządami jest, jak się rzekło, 43 miljo- 
nów, tyle krajów, tyle spraw? 

Gdyby więc, dajmy na to, zebrało się 
4 miliony łudzi i ci wysłali deputacyę, 


| to możeby jeszcze prędzej przyjęto ją 


w Wiedniu, ale i wtenczas musiałaby 
sprawa być jasno i wyraźnie wyłuszczo- 
na, ażeby cesarz wiedział o co chodzi, a 
później i taka sprawa, ażeby ją cesarz 
mógł załatwić. Ale takiemi właśnie nie 
są owe, o których wy piszecie, bo, albo 
to bywają nadużycia pojedynczych ludzi, 
a to należy do sądów, lub innych władz, 
albo życie ciężkie i człowiek sam niepo- 
radny, albo nareszcie podatki i ustawy 
są za ciężkie, ale te przecież uchwala 
Sejm, albo Rada państwa w Wiedniu — 
i jedno i drugie złożone z posłów, któ- 
rych wy sami wybieracie, to znaczy, ja- 
kich ludność chce, lub potrzebuje ustaw 
lub podatków, takie też ma. Cesarz dał 
konstytucyę i podzielił się władzą pra- 
wodawczą z ludnością, to jest z jej sej- 
mami i Radą państwa. Gdyby więc teraz 
na skargę jednej części tej ludności, ce- 
sarz chciał sam zmieniać te ustawy, toby 
sejmy i Rada państwa powiedziały: „Naj- 
jaśniejszy Panie! Wszakżeś sam dał kon - 
stytucyę, sam udzieliłeś nam władzę uchwa- 
lania praw, a sobie zostawiłeś tylko pra- 
wo zatwierdzania lub odrzucania naszych 
uchwał; lecz oto to i to zatwierdziłeś, 
a teraz sam zmieniasz?“ 

Byłoby to nieładnie, i cesarz by te- 
go nigdy nię uczynił. 
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Nad polepszeniem więc tych spraw, 
o których piszecie, potrzeba w sejmie 
radzić, w zgromadzeniach, w stowarzy- 
szeniach, w gazetach i samemu — ile się 
da. Ale na to wszystko potrzeba czasu: 


to się nie da tak załatwić, jakbyś z bi- | 


cza trzasnął, Powoli, powoli, a dojdziemy 
do czegoś pracą i wytrwałością. Ale do 


tego przystępować trzeba z wiarą i na- | 
dzieją w nasze siły i ze wzajemną mi- 


łością ludzi. 

Z tą miłością polecamy was opiece 
Chrystusa, a nas pamięci waszej i dal- 
szej życzliwości. 

Pisarz niedzielny. 


Wyjaśnienie. 


Od szanownego posła na sejm kra- 


jowy A. Średniawskiego, otrzymujemy na- | 


stępujące pismo: 
Szanowna Redakcyo! 

W gazetce Nżedziela, sprawozdania z obrad 
Sejmu nie były zbyt ścisłe, tak, że ludność 
czytająca mogłaby być w błąd wprowadzoną, 
szczególniej co do działalności posłów lu- 
dowych. 

Jestem przekonany, że to nie pochodzi 
ze złej woli redakcyi, ale nastąpiło wskutek 
bałamutnych sprawozdań innych dzienników, 
w których często spotykam podobne prze- 
kręcania mów i wniosków posłów ludowych. 
Że jednak inne dzienniki są czytane przez 
ludność miejską, więc mniej mnie obchodzi, 
jak nas w nich przedstawiono. W ogóle za- 
znaczyć muszę, że nie cieszymy się zbytnią 
Życzliwością dziennikarzy, a nie mamy czasu 
na to, ażeby wszędzie pisać sprostowania. 

Gdy jednak Niedzielę czytają prawie 
w każdej gminie tutejszego powiatu, w któ- 
rym przewagę tak w Radzie, jak i w Wy- 
dziale mają ludowcy, więc czyta ją ludność, 
która mnie posłem wybrała, nie mogę zatem 
pozwolić, ażeby ludność ta miała o naszej, 


a w szczególności o mojej działalności, mylne 
wyobrażenie. ) 

Dlatego pozwolę sobie sprostować nie- 
które błędy i niedokładności przynajmniej co 
do ustawy budowlanej i tak: 

W nr. 14. Niedzieli, w artykule p. t.: 
»Sejm« na stronie 215, powiedziano przy 
ustawie budowlanej, że »poseł Średniawski 
wnosi, aby to prawo (pokrywanie budynków 
nie ogniotrwałym materyałem) przysługiwało 
nowym budynkom tylko wtedy, jeżeli od in- 
nych domów przynajmniej o 10 metrów będą 
oddalone. To żądanie, poparte przez posła 


| Rotiera, przyjmuje izba i t. d.« 


Rzecz się ma wręcz przeciwnie, bo przy 
$. 20. ustawy budowlanej wnosiłem, ażeby 
dozwoloną odległość zmniejszyć, tak, ażeby 
ta wynosiła nie 10 metrów, jak proponowa- 
no w projekcie, ale tylko 6 metrów. Dalej 


| wnosiłem do ustępu pierwszego tegoż $. 20. 
| dodatek tej treści: 


»Odległość obowiązująca o 3 mtr. (wzglę- 
dnie 5 mtr., jeżeli pierwsza poprawka upa- 
dnie) od sąsiedniej granicy nie obowiązuje, 


| jeżeli sąsiedni grunt nie jest zabudowany, 


a właściciel tego gruntu na to się zgodzi«. 

Motywując ten dodatek, przedstawiłem, 
że grunta nasze są podzielone na wąskie, 
a długie pasy, że na jednym końcu tego pa- 
su, przytykającym do wsi, zwykle właściciel 
buduje chatę, że w razie, gdyby taka ustawa 
obowiązywała, musiałby każdy 5 metrów od- 
stępować od granicy sąsiada (chociażby nie 
zabudowanej) i to z obydwu stron. Właści- 
ciel gruntu, szerokości 8, 10, a nawet 15 
metrów, nie mógłby zatem na swoim grun- 
cie chaty zbudować, bo odstępując po 5 me- 
trów z każdej strony, nie miałby miejsca na 
postawienie budynku. Dzisiaj u nas nie rzadko 
i tacy budują chaty, co mają 6 do 8 me- 
trów szeroki grunt. Przez taką ustawę, po- 
łowa włościan byłaby bezdomnych. 

Sprawę tę przedstawiłem poprzednio do- 
kładnie referentowi i pomimo to poprawka 
moja upadła. 

Nauczony jednak przykrem doświadcze- 
niem, że nasze poprawki i wnioski, chociażby 
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najlepsze, bywają zwykle odrzucane, zdaje | 


mi się dlatego, że pochodzą od nas ludowców, 
nie spodziewałem się, żeby i ta była przy- 
jętą. Udałem się do posła Rottera, przedsta- 
wiłem mu rzecz, o ile mogłem dokładnie, 
i on, człowiek fachowy i zaeny, przyznał 
mi zupełną słuszność. Obiecał postawić do- 
datek w razie, gdyby mój upadł, mniej wię 
cej tej treści: 

»GGdy odległość 10 metrów pomiędzy bu- 
dynkami może być osiągnięta przez cofnię- 
cie w tył budynku, t.j. przez budowę w sza- 
chownicę, w takim razie odległość od gra- 
nicy sąsiedniego gruntu może wynosić tylko 
1 metre. 

Ta poprawka została przyjętą. 

Gdyby nie to, dzisiejsza ustawa budo- 
wlana przyniosłaby tylko krzywdę ludowi 
zamiast błogosławieństwa. 

Wiele jeszcze naszych poprawek odrzu- 


, 


cono, i dlatego głosowaliśmy w trzeciem czy- | 


taniu przeciw ustawie. 

Tego jednak dodatku posła Rottera, nie 
wydrukowano w nr. 16. Niedzieli przy 8. 20, 
a szkoda, bo to nadaje inną wartość całej 
ustawie, 

W nr. 15. Niedzieli, str. 234, gdzie mo- 
wa o rozprawie budżetowej, napisano, że: 
»poseł Średniawski mówi o gangrenie, która 
toczy społeczeństwo nasze. Głównym powo- 


dem zaburzeń zeszłorocznych, byli sami ży- | 


dzi i t. d.« 

Otóż pozwolę sobie wyjaśnić, że nawet 
wcale nie mówiłem o gangrenie, bo jedno 
słowo »gangrena« rzucone wśród innych, nie 
stanowi jeszcze, żeby się o gangrenie mó- 
wiło. Natomiast mówiłem nietylko o zabu- 
rzeniach antiżydowskich, o których wspo- 
mniano, ale także o stanie wyjątkowym, o 
wydzierżawianiu prawa propinacyjnego pa- 


nom i żydom, o defraudacyach kas, o wy- | 


chowaniu młodzieży w szkołach. Dalej ze- 
stawiłem przegląd ważniejszych ustaw i wnio- 
sków, które w ostatnich latach uchwalono 
lub odrzucono. 

Mówiłem o drenowaniu, że mało z tego 
funduszu korzysta włościan. Mówiłem także 


o emigracyi i pomocy dla niej ze strony 
kraju. 

Wszystko to zostało pominięte przez 
naszych dziennikarzy, a za niemi pominęła 
to tak samo Niedziela, streszczając widocznie 
z innych gazet. 

Pomijając jeszcze wiele innych ważnych 
spraw, które zostały poruszone przez na- 
szych posłów, bądź to interpelacyami, jak 
n. p. sprawy bankowe, bądź przy rozpra- 
wach, jak n. p. sprawa budowy kolei z Su- 
chej Hory przez Czarny Dunajec do Nowego 
Targu, sprawa zbytkowego grosza przy szko- 
łach wyższych rolniczych i t. p. 

Sprawy takie dzienniki pominęły mil- 
czeniem, z bardzo łatwych do zrozumienia 
powodów. Sądzę jednak, że szan. redakcya. 
Niedzieli nie pójdzie za ich przykładem i że 


| w imię prawdy i bezstronności, zechce ni- 


niejszy list mój umieścić w łamach swojej 
gazetki, o co najuprzejmiej proszę. 
Z szacunkiem 
A. Średniawski, 


poseł na Sejm. 
Górnawieś, 12. maja. 


Powyższy list szanownego posła umie- 
ściliśmy z największą przyjemnością, i 
możemy go zapewnić, że Niedzieła nasza 
stara się zawsze usilnie, aby czytelników 
swoich uwiadamiać o sprawach publi- 
cznych ile możności jak najdokładniej, 
i że przedewszystkiem działaniu posłów 
ludowych pragnie zawsze poświęcić pilną 
a jak najżyczliwszą uwagę. Sam też sza- 
nowny poseł w liście swym powiada, że 
ze strony Niedzieli nie było złej woli. 
Gazetka tego rodzaju, jak nasza Nie- 
dziela, nie może utrzymywać w sali sej- 
mowej osobnego sprawozdawcy, zaś spra- 
wozdania stenograficzne tak późno by- 
wają ogłaszane, że czekać na nie trudno, 
a nawet niepodobna, bo czytelnicy nasi 
zanądto późnoby się dowiądywali, o czem 
sejm nąsz obrąduje. 
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Wiadomości z ziem polskich, 


* Moskale prześladują najbardziej teraz 


| 


tych wszystkich, którzy się zajmują oświatą 
ludową. Ponieważ w Królestwie Polskiem 
szkół ludowych mało, a w tych, gdzie są, 
uczą tylko po rosyjsku, przeto lud sam się 
garnie do oświaty i nauki języka ojczystego. 


| 


Wszyscy patryoci pomagają mu w tem, jak | 
mogą choć się przez to na największe nie- | 


bezpieczeństwa narażają. Między młodzieżą 
po miastach, a szczególniej w Warszawie, 


wielu zajmowało się oświatą ludową w taki | 
sposób, że skupowało po księgarniach książki | 


polskie dozwolone w Rosyi, to jest takie, 


które przeszły cenzurę i rozszerzało między | 


ludem. Ale pokazało się, że Moskale i to 


uważają za zbrodnię i srogo prześladują. | 
Wolą oni, aby lud był ciemny, bo czują do- | 


brze, jaka to groźna dla nich potęga wzro- 
śnie w ludzie oświeconym. Jeszcze w jesieni 
zeszłego roku aresztowano w Warszawie 
wielu akademików, u których przy rewizyi 
znaleziono książeczki ludowe. Trzymano ich 
długo w cytadeli, męczono śledztwem, a w koń- 
cu bez żadnej winy wielu zesłano na Sybir, 
lub w odległe gubernie moskiewskie. Nie- 
jaki Antoni Zapasiewicz, student medycyny 
z 4-tego roku, także jeden z tych szlache- 
tnych młodzieńców oddanych oświacie ludu, 
dręczony w cytadeli śledztwami dostał w koń- 
cu obłąkania i wtedy go dopiero w kwie- 
tniu b. r. wydano zrozpaczonej rodzinie. 
Nic nie pomogły najtroskliwsze starania 
sprowadzonych lekarzy i trzeba było bie- 
dnego studenta oddać do zakładu obłąkanych 
w Tworkach, pod Warszawą, gdzie się obecnie 
znajduje, jeżeli jeszcze żyje. Takich stra- 
sznych wypadków wiele się tam zdarza, ale 
nawet dowiedzieć się o nich trudno, bo ro- 


dzina nawet milczy z obawy dalszych prze- | 


śladowań. Ale mylicie się panowie bracia 
słowianie, jeżeli myślicie, że swojem barba- 
rzyńskiem postępowaniem zdołacie zniszczyć 
w naszym ludzie polskim chęć do oświaty, 


nie pomogą. Oto posłuchajcie, jak sam lud 


| polski umie się bronić. Przed kilku miesią- 
cami aresztowano w Lubelskiem i przywie- 


ziono do cytadeli warszawskiej pewnego wie- 
śniaka za to tylko, że znaleziono u niego 
bibliotekę książek polskich. Trzymano go 
kilka tygodni, chcąc z niego koniecznie wydo- 
być wyznanie o jakimś spisku, którego nigdy 
nie było. Wreszcie zniecierpliwiony czyno- 
wnik (urzędnik) śledczy pyta go w najwyż- 
szej pasyi: »Ty chachoł, pa czemu ty sia 
proswiszczajesz! (Ty chłopie, powiedz czemu 
ty się oświecasz?) Na to ów wieśniak: Pa- 
nie czynowniku, gdyby podobne pytanie po- 
stawiono mi w Chinach, albo w dzikiej Afryce, 
tobym się nie dziwił, ale żeby się coś po- 
dobnego pytać w ucywilizowanej Rosyi, to 
naprawdę dziwne! »Ho. ho, powiedział czy- 
nownik« jaki ty przemądrzały bratku, ale 
czemu ty czytasz same polskie duraczestwa 
(głupstwa), czemu nie czytasz ruskich książek ? 
Dlaczego, czytam i ruskie, ale jako Polak 
przedewszystkiem polskie, i niech mi pan 
wierzy, nie są to same duraczestwa, niech 
pan sam przeczyta, to się przekona. Wstyd 
się wreszcie zrobiło Moskalom i nie mogąc 
nie więcej z niego wydobyć, puścili dzielnego 
wieśniaka polskiego na wolność. 


Z TYGODNIA. 


Wreszcie po długich naradach w sam 
dzień Zielonych Świątek ogłosiły niemieckie 
stronnictwa w Austryi swój program. Jest 
to po prostu wypowiedzenie wojny Wszy- 
stkim słowiańskim ludom. Nie całe 10 milio- 
nów Niemców chciałoby panować nad prze- 
szło 20 milionową ludnością słowiańską 
w państwie austryackiem. Dla siebie chcieliby 
wszystko, dla drugich nic. Język niemiecki 
ma być według ich programu wyłącznym 


językiem urzędowym wszystkich władz pań- 


stwowych. Tylko dla Galicyi robią panowie 
Niemcy łaskawy wyjątek, ale za to domagają 


nauki! Wszelkie prześladowania nie: tu już | się zupełnego usunięcia posłów polskich 
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z Rady państwa, aby tem łatwiej mogli in- 
nych Słowian uciskać i pozbawić ich praw 
wszelkich. Równocześnie za pomocą ścisłego 
związku z Niemcami, chcieliby zrobić z Au- 
stryi prowincyę niemieckiego państwa i po- 
zbawić ją dotychczasowej niepodległości. Zdaje 
się, panowie Niemcy, że wasz wilczy apetyt 
na cudze dobro nigdy zaspokojony nie bę- 
dzie. 


Ojciec św. Leon XIII ogłosił bulę, za- 
powiadającą miłościwe lato czyli rok jubile- 
uszowy 1900. Ojciec św. najpierw dziękuje 
Bogu, że mu pozwolił wiek bieżący przeżyć 


prawie do końca i ustanawia rok jubileu- | 


szowy, ponieważ święta kościelne są źródłem 
różnych łask Bożych dla wiernych; dla niego 
będzie to święto koroną jego wszystkich 
czynności i trudów podjętych podczas pano- 
wania. Dalej tłómaczy papież znaczenie i na- 
zwę roku święiego. Rokiem świętym dlatego 
go nazywamy, ponieważ w roku tym urzą- 
dzonych będzie więcej niż zwykłe uroczy- 
stości kościelnych i tym sposobem mają 
wierni większą obfitość łask Bożych do wy- 
boru. Przy tej sposobności przypomina 0j- 
ciec św. ostatni rok jubileuszowy, kiedy to 
jeszcze Rzym nie należał do króla włoskiego 
i mogły w nim publicznie dla zbudowania 
wiernych odbywać się procesye i inne cere- 
monie kościelne. Dziś tego nie będzie, ponie- 
waż Rzym zabrany. Kościół podczas tych 
uroczystości upominać będzie ludzi, aby wy- 
pełniali swoje obowiązki względem duszy, 
aby osiągli to, na co zostali urodzeni. Obo- 


wiązkiem chrześcian jest, aby w sposób | 


szczególny ku końcowi uczcić Chrystusa 
Pana a katolicy pracowici tem oddadzą cześć 
Chrystusowi, jeżeli zadokumentują, jakie prze- 
znacznenie i wstręt ich ogarniają na wspo- 


mnienie zniewag wyrządzonych Chrystusowi | 
przez niewierzących. Rok jubileuszowy z woli | 


Ojca św. rozpocznie się w wigilię, Bożego 


Narodzenia roku 1899, a skończy się w wi- , 
gilię tegoż święta w roku 1900. Papież przy- | 


rzeka w nim odpust zupeły tym wszystkim, 
którzy wyspowiadawszy się, przez 20 dni 


| 


od rana do zupełnego zmierżchu nocnego 
z rzędu lub z przerwą będą zwiedzali ko- 
ścioły św. Piotra i Pawła, św. Jana Late- 
rańskiego i Panny Maryi Maggiore w Rzy- 
mie. Tego samego odpustu udziela Ojciec 
św. tym, którzy dla powodów od nich nie- 
zależnych w Rzymie być nie mogą, ale za 
to w domu uczynią pokutę i przyjmą ko- 
munię św. 


Nowiny i rozmaitości. 


— Z Jaćmierza piszą nam: Czego może 
dokonać silna wola i wytrwała praca, naj- 
lepszym dowodem jest fakt, który niżej po- 
daję. Staraniem dwóch nauczycieli miejsco- 
wych, pp. Łukaszkiewicza i Magierowskiego 
zawiązało się tu najpierw Towarzystwo mu- 
zyczne a później nieco czytelnia, dla której 
Tow. Krakowskie oświaty ludowej dostar- 
czyło odpowiednich dziełek. Nauczyciel, p. 
łŁukaszkiewicz, uzdolniony muzyk nauczył 
ludzi nie mających żadnej styczności z mu- 
zyką, tem mniej z nutami, czytać i wygrać 
ładnie na skrzypcach, basach, klarnecie 
i flecie. Te dwie instytucye powstały w Jać- 
mierzu dopiero w listopadzie zeszłego roku. 
Gdy członkowie Tow. muzycznego zaznajo- 
mili się z zasadami muzyki i wyuczyli po- 
prawnie grać kilka utworów, wspomniani 
dwaj nauczyciele urządzili już dwa wieczorki 
na dochód Towarzystwa i czytelni. Utwory 
muzyczne, jako też i deklamacye na obu 
wieczorkach wykonali ezłonkowie ku ogól- 
nemu zadowoleniu licznie zgromadzonego 
mieszczaństwa jak również i gości zamiej- 
scowych. Czysty dochód z drugiego wieczorku 
dał kwotę 34 złr. przeszło. Przy tej sposo- 
bności z zadowolenien: zaznaczyć trzeba, że 


| mieszczaństwo z zapałem garnie się do czy- 


tania i korzysta z pogawędek urządzanych 
w czytelni. Zfaktu tego łatwo się przekonać, 
Że lud nasz niejest tak nieuzdolniony i nie- 
chętny do postępu, jak niektórzy sądzą; trzeba 
tylko ludzi, którzyby rozbudzili uspione zdol- 
ności i dobrze nimi pokierowali. 

— Pomnikś. p. cesarzowej Elżbiety 
odsłonięto w Cap-Martin (czytaj: Kap-Martę) 
pod Mentoną. Było to ulubione niegdyś miej- 
sce pobytu nasze nieodżałowanej pamięci 
Cesarzowej. Pomnik ten wznieśli mieszkańcy 
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tej miejscowaści z wdzięczności dla ś. p. Ce- 
sarzowej, która w czasie swego pobytu tam- 
Że była dla nich prawdziwym aniołem opie- 
kuńczym, pomagając im radą i pieniądzmi. 
Na tle poblizkich gór i morza, na tle prze- 
ślicznej zieleni parku, wznosi się skromny 
obelisk, ustawiony na kilku stopniach mar- 
murowych. U wierzchołka z dwóch stron 
znajdują się dwa orły cesarskie z bronzu, 
a po dwóch pozostałych bokach są dwie 
korony cesarskie, otoczone girlandami z brozu. 
Z przodu pomnika wyryto napis: » Na pamią- 
tkę pobytu w Cap-Martin Elżbiety, cesarzo- 
wej austryackiej, 1894 — 1895, 1896 — 1897«. 

— Ubezpieczenie. Teraz jest czas, kie- 
dy się najwięcej ludzie ubezpieczają od gra- 
dobicia i od pożarów. Zwracamy uwagę na- 
szych czytelników na to, że po wsiach cho- 
dzi wielu agentów, namawiających do ubez- 
pieczania się w zagranicznych towarzystwach 
i obiecują w razie wypadku złote góry tym, 
co się u nich ubezpieczą. Przedewszystkiem 
zagraniczne towarzystwa nie dają naturalnie 
takiej rękojmi jak krajowe, bo kłóć tu się 
z takim, co mieszka gdzieś setki mil od nas 
i na którego władze nasze prawie żadnego 
wpływu nie mają; a potem, czy to u nas 
w kraju tyle pieniędzy, żeby aż obcym za- 
robek dawać, a szczególniej kochanym Niem- 
com. A mamy w kraju u nas Krakowskie 
Towarzystwo Ubezpieczeń, tak zwaną Flo- 
ryankę, posiadające szeroko rozwinięty dział 
ubezpieczeń gradowych i pożarowych; towa- 
rzystwo to uważane jest nawet daleko poza 
granicami naszego kraju jako jedno z pierw- 
szorzędnych i najuczciwszych. Dodawać chy- 
ba nie potrzebujemy, że każdy porządny go- 
spodarz powinien się ubezpieczyć od Kard 
i gradobicia. 


Wyspy samoańskie. 

Wyspy samoańskie, zwane także wyspa- 
mi żeglarskiemi, należą do wysp piątej czę- 
ści świata, Australii, i leżą na oceanie Spo- 
kojnym. Są to piękne i urodzajne wyspy, za- 
mieszkane przez ludność dzielną i odważną, 
która potrafiła dotąd zachować swą niezale- 
ŻNOŚĆ. 

Wysp tych jest cztery: Savaia, Manua, 
Upolu i Pago-Pago. Tworzyły one niegdyś 


Mataafa, król wysp Samoańskich. 


potężne państwo samoańskie, słynące na cały 
świat. Państwo to teraz prawie już dogo- 
rywa. 

Już w roku 1889-ym zaszły tam jakieś 
wewnętrzne rozterki; zdarza się to wszędzie 
na całym świecie i w większych i mniej- 


tronu. 


Tamazeze, kandydat do 
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szych państwach, tak samo jak i w każdej 
zwyczajnej rodzinie. Ale te rozterki byłyby 
się prędzej, czy później skończyły, stronni- 
ctwa byłyby się pogodziły i byłby nastał zno- 
wu spokój, a naród mógłby był dalej stano- 
wić potężne państwo. Ale niestety, znaleźli 
się naraz trzej czuli »opiekunowie«, trzy 
państwa cywilizowane: Anglia, nigdy niena- 
sycona, Niemcy, no, bo ci wszędy się pchać 


| 


Ostatniego niezawisłego króla wysp Sa- 
moańskich, Mataafę, wygnano na odległe wy- 
spy Marszałkowskie, a w stołecznem mieście 
Apii osadzono Malietoę i nazwano go »kró- 
lem pod opieką:. W zeszłym roku Malietoa 
zmarł a po jego śmierci wyszły na jaw »nie- 
porozumienia« między opiekującemi się pań- 
stwami. Samoańczycy mieli jeszcze prawo 
wybierać sobie króla. Do tronu zgłosił się 


Król samoański i jego dworzanie. 


muszą i — Stany Zjednoczone Ameryki pół- | znowu Mataafa, a Samoańczycy pomni na 


nocnej, które teraz na wzór mocarstw euro- 
pejskich stały się ogromnie głodne. 

Mocarstwa te objęły »protektorat«, niby 
opiekę, nad państwem samoańskiem, w tym 
celu, aby powaśnione stronnictwa nibyto po- 
godzić. Nikt ich o to, co prawda, nie pro- 
sił i nikt ich tam nie potrzebował, ale też 
tym trzem państwom wcale nie chodzi o po- 
godzenie Samoańczyków, jest to tylko po- 
zór, a właściwym celem ich zagarnąć jak 
najwięcej ziemi dla siebie, po prostu roze- 
brać te wyspy między siebie. 

Ale tak samo jak brytany, gdy dostaną 
jedną kość, to się wkrótce o nią pogryzą, 
tak i te trzy państwa wkrótce zaczęły się 
między sobą użerać. 


jego dawne zasługi, powołali go na tron. Ale 
okazało się, że Mataafa jest przyjacielem 
Niemców, dlatego konsul angielski obalił wy- 
bór Mataafy, a królem ogłosił młodego kan- 
dydata do tronu, Tamazezę. Między oboma 
królami przyszło do wojny. W sam dzień 
Nowego Roku, stoczono krwawą bitwę, w któ- 
rej Mataafa zwycięzył, a Tamazeze zaledwie 
zdołał ujść zżyciem. Komisarze trzech państw 
opiekuńczych udali się na miejsce zajść, aby 
zaprowadzić tam ład i porządek, sprawować 
tymczasowo rządy i ułożyć stosunki na przy- 
szłość. Ale już dziś mówi się otwarcie, że 
państwa opiekuńcze, chcąc położyć stano- 
wczy kres wewnętrznym rozterkom, podzielą 
wyspy Samoańskie między siebie. Niemcy 
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zabiorą dwie największe wyspy Savaię i Mau- 
nę, Anglia zabierze wyspę Upolu, a Stany 
Zjednoczone wyspę Pago-Pago. 

I tak z dużego i potężnego państwa Sa- 
moańskiego, nie się nie zostanie. Tak samo 
było przed stu laty i znami. Opiekowali się 
nami tak mocno, aż nam wszystko pozabie- 
rali Tak samo zresztą dzieje się co dzień 
i teraz z chłopem, jak go żyd w »opiekę« 
weźmie. 


Poradnik „Niedzieli“. 


— P. Jakób Kulpa w Hałuszczyncach. 
Jeżeli na Waszej łące pomimo wykopu rowów 
rośnie osoka, to dowodzi, że łąka nie jest do- 
statecznie osuszoną. Radzimy Wam po zebraniu 
w tym roku otawy — rowy jeszcze znacznie 
pogłębić i rozszerzyć 1 zbierającej się w rowach 
wodzie porobić odpływy. Na rowy łąki żałować 
nie należy, gdyż osuszywszy łąkę dobrze, sowi- 
cie się to opłaci w większym zbiorze dobrego 
i słodkiego siana. 

Gdy rowy będą wykopane i łąka jako tako 
na razie osuszona, radzimy Wam całą łąkę 
płytko (3—4 cali) podorać czyli zpodkładać, 
a gdy się podkład po 5—6 dniach odleży i słonko 
skiby skruszy, natenczas należy tę orkę tak 
długo bronować, dopóki za bronami chwasty 
i korzenie pokazywać się będą; te chwasty i 
korzenie wyzbierywać tak długo, dopóki rola 
nie będzie całkiem czysta i pulchna. Chwasty 
i korzenie należy zaraz na roli spalić. 

Po wyczyszczeniu roli koniecznie jest łąkę 
znawozić drobnym przegniłym nawozem liczące 
na jeden morg 40—50 fur a gdyby gospodar- 
stwo takiego nawozu nie miało, to trzeba użyć 
sztucznego nawozu i dać na morg po 5 mtr. 
centr. kaimitu z przymieszką 3 mtr. centr. Żużli 
Tomasa. Tak nawożoną łąkę należy w jesieni 
na 5—6 cali głęboko zorać a na wiosnę ru- 


| fałszowane w handlu się pojawiają. 


szywszy rolę po jednej bronie wzdłuż i poprzek 
zasiać mieszaną trawką i wywalcować. 

Sztuczny nawóz, kainit i żużle otrzymać 
można za pośrednictwem Tow. gospodarskiego 
we Lwowie a trawkę w Banku rolniczym także 
we Lwowie. Tak nawóz sztuczny jak nasienie 
trawki należy kupować tylko z dobrego i pe- 
wnego źródła, gdyż te artykuły bardzo często 
Tak upra- 
wiona łąka będzie wprawdzie kosztować kilka- 
naście reńskich a oraz i pracę Waszą, ale opłaci 
się zaraz w pierwszym roku. Łąka musi być 
tak samo uprawianą i pielęgnowaną jak rola 
pod zboże. 

Po takiej uprawie łąki, topole i wierzby 
znacznie się poprawią a nadto radzimy Wam po 
nad odpływowemi rowami zasadzić ołchę a rowy 
w jesieni i na wiosnę dobrze odczyszczać. 


Co do torfu to na znaczniejsze zużytkowa- 
nie rady Wam teraz nie podajemy bo i łąkę 


| poprawić i wykop torfu urządzić przyszłoby Wam 


za ciężko — radzimy Wam jednak uzyskany 
tor z wykopu i pogłębienia rowów — wysu- 
szyć i użyć na ściółkę dla bydła. - 

Nawóz z torfu i popioły zapału przez rok 
uzbierane, należy wymieszać i na wiosnę roz- 
rzucić po łące i silnie łąkę zbronować — a wy- 
datek z łąki będzie wówczas obfity i pożywny. 

Gdyby Wam nasze objaśnienie nie wystar- 
czały lub nie były zrozumiałe, to prosimy tylko 
nam napisać a chętnie Wam dalszemi radami 
służyć będziemy, gdyż spodziewamy się, że na- 
sze, rady nietylko Wam ale i ianym gospoda- 
rzom, którzy nasze pismo czytają, pożytek przy: 
nieść mogą. Co do drngiego waszego pytania, 
to aktu notaryalnego zwalić już nie możecie, 
trzeba się pogodzić ze Szezepanem Tracz a ugodę 
dać do zatwierdzenia sądowi, jako władzy nad- 
opiekuńczej. r l 

Redakcya. 

— P. Adam Baran w Soninie p. Eań- 
cut. Do wydzierżawienia polowania nie potrzeba 
żadnego egzaminu łowieckiego, ani nie ma ża- 
dnej szkoły ani kursu łowieckiego. 


352 NIEDZIELA 
i Jai | Koniczyna czerwona 45— >» 55— 
Wiadomości handlowe. >. biała . 30 : 50 
s > szwedzka 40— > 55— 
FH Tymotka 17— > 20— 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 


(Notowania Banku rolniczego we Lwowie). 


Pszenica gotowa . 8:30 do 850 J 
PAARIGA: Berni E AAWO] SIRE Kalendarzyk tygodniowy. 
Żyto gotowe 650 > 670 -— — 

Żyto na termina. —=1> (== - R 

OWI obroczny stary, 625 » 650 Maj. — Czerwiec. 
Owies now i —— > —— ART ml 

Jęczmień aiy BED e LG Uroczystości świętych: 

» browarniany. GEDA a 28. Niedziela: Św Trójcy. 
Rzepak 102810505) 29. Poniedziałek: Maksyma. 
Lnianka =— > —— | 30. Wtorek: Feliksa. 

Groch pastewny . 5.70 > 6— 81. Środa: Petroneli. 

> do gotowania GPD r= | 1. Czwartek : Boże Ciało. 
Wyka : 5— > 525 2. Piątek: Erazma. 
Bobik 5— > 525 3. Sobota: Klotyldy. 
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Książeczki te są: 


przygotowała jak w latach poprzednich odpowiednią ilość poleconych przez PH 
Wysoką Radę szkolną krajową ai 
książeczek oprawnyeh z napisem Am „Nagroda pilności * na premia. GH 


Nr.21. Żywot św. Wojciecha, przez ct. Nr.57. 0 odkryciu Ameryki, R, ct. G 
, Janowskiego 15 > nickiego : AT » Ę `: 
J » 25. Zycie sierotki Kasi, przez Za- > 58. Uczciwemu Bóg pomaga, przez 
O , jączkowską ` S 2its Rawitę 28 > 
* > 81. Zycle św. Brunona, przez Ja- Ę 
AE » 61. Cudowna dziawica, przez Bi: f 
go 15 » ki 13 » Ba 
» 32 0 królu polskim Kazimierzu (Eis * tę 
Wielkim > » 65. Spiewy historyczne przez 1 NE 
» 36. O sławnym pisarzu Kraszewskim 17 > cewicza z obrazkami Dębic- © 
> 38. Św. Jan Kanty, przez Zorjana 13 » kiego, . 65 > Ga 
> 40. Pan Tadeusz. w pięknej oprawie 24 » ER: 
» 41. O hetmanie Żółkiewskim, przez Z Biblioteki: 6 
Papego 15 » KR: 
» 50. 0 Stefanie Czarnieckim, przez „ b Nr. 1. Jan Kochanowski z Czarnolasu, = 
Czermaka . . Bo: przez K. Wojciechowskiego, 
» 56. O różnych dziwach świata , z portreteru i trzema ryci- 
Ro przez Starkla . . . .27» nami . O r 2 CE 
RO Przy zamówieniach znaczniejszych udziela się opust 25°% od książeczek, od oprawy 


rabatu nie udziela się. 

Prócz powyższych, są w pięknej oprawie płóciennej dziełka : 
Lenartowicza 20 ct., O Konstytucyi 3-go Maja, Finkla 30 ct.. Adi Polski, Anczyca 50 ct, 
Księga rzeczy polskich, 75 ct., Encyklopedya w dwóch tomach 2 zł., Pisma poetyczne Adama 
Mickiewicza (Ralady, Grażyna. Konrad Wallenrod, Wiersze wybrane 1817 do 1832) 24 ct. 

Prosimy o wcześniejsze zamówienia, gdyż Administracya z końcem roku szkolnego 
nie może nadążyć i wysyłki wskutek tego 'spóźniają się, 


Adres: Biuro „Macierzy Polskiej“, Lwów, gmach sejmowy. 2—6 
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Nakładem »Macierzy Polskiej<. Michał Lityński 


0 bitwie racławickiej, 


wz 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


